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Jeszcze o nawozach zielnych.
(Dokończenie).

M a ona ty lko  jedną w adą, mianowicie, że z początku 
rośnie powoli, przez co — jeśli g ru n t je s t zanieczyszczony 
nasionam i chw astów  albo zaperzony, w tedy zielsko bardzo 
się między łubinem  rozp len ia ; skoro jed n ak  raz weźm ie on 
górę nad  chw astam i i zacznie się k rzew ić, w tedy  już  ta k  
ocienia ziemię, że zielsko zagłusza. Szczególnie też ł u b i n  
ż ó ł t y ,  jako m ający szersze od n i e b i e s k i e g o  i b i a ­
ł e g o  liście, gdy podrośnie, ocienia ziemię należycie i pod 
tym  w zględem  nie ustępuje w cale pierw szeństw a innym  ro ­
ślinom, pospolicie na zielny nawóz upraw ianym . T a  odm iana 
łub inu  udaje  się najlepiej na lekk ich , suchych i spodem 
przepuszczalnych g run tach , podczas gdy  d la  roli zwięzłej, 
gliniastej, żw irow atej albo m ającej trudniej przepuszczalne 
podglebie, odpow iedniejszym  jest łub in  n iebieski. N a zie­
m iach zaś próchnicow ych, na  zim nych sapach a także  na 
g run tach  w apiennych, łub inu  wogóle siać nic należy.

Do w siew ania na wiosnę w żyto (gdy ono kw itnąć za ­
czyna) bez zaw łóczenia bronam i, najlepiej nadaje  się łub in  
żółty, k tórego nasienie drobniejsze łatw iej p rzylega do 
ziemi, a do skiełkow ania nie potrzebuje ty le wilgoci, co 
inne odm iany tej rośliny.

Można także  w siew ać łub iny  na zielny nawóz pom ię­
dzy rządkam i kartofli po ostatniem  tychże  obredleniu.

N ajbezpieczniej jed n ak  zasiew ać łubin na  podoranych 
ścierniskach ozim ych albo w ugorach gdyż w tedy nasienie 
p rzy k ry te  praw idłow o broną albo zasiane siew nikiem  rzę ­
dow ym , pewniej wschodzi. N ie łatw o to w praw dzie ta k  roz­
porządzić siłam i sprzężajnem i w gospodarstw ie, aby  jed n o ­
cześnie z dosuszaniem  zboża w kopach i zwożeniem go do 
stodół, podory wać już ścierniska i natychm iast, zrów naw szy 
rolę broną, zasiać łubin . J e s t  to jed n ak że  najpew niejszy 
i na jtańszy  sposób użyźniania gruntów , zw łaszcza suchych 
i piaszczystych, gdzie łubin  zasiany  w rosnące żyto i nie 
p rz y k ry ty  bronam i m ógłby źle powschodzić. O płaci się n a ­

w et często przynąjąć w tym  celu albo i dokupić koni lub 
wołów, gdyż tak i nawóz zielny z łub inu  zasianego na ścier­
nisku  zastąpić może całk iem  w ynaw ożenie pola obornikiem  
bez s tra ty  roku, na  ja k ą  n a raża łab y  upraw a zielnego n a ­
wozu w ugorze.

Podoryw ka ściern iska pod łub in  powinna być ile m o­
żności g łęboką a siew gęstym , tak , że na  h ek ta r  w ycho­
dzić powinno 3— 4 hektolitrów  nasienia. Po zaw leczeniu 
p ły tko  lekkiem i bronam i, przejeżdża się jeszcze pole w al­
cem pierścieniow ym  dla w tłoczenia w ziemię z iarn , k tórych  
brona pokryć nie zdołała. N ajw ażniejszym  je d n a k  w aru n ­
kiem  pomyślnego rezu lta tu  siewu je s t p o s p i e s z n e  t e ­
g o ż  w y k o n a n i e ,  tak , aby ukończonym  został b ezw arun­
kowo w ciągu pierw szego tygodnia  sierpnia.

N ależy tak że  pam iętać, że łubin podobnie ja k  i inne 
rośliny m otylkow e, przyoryw ane na  zielny nawóz, w zboga­
cają  w praw dzie bardzo  role w a z o t ,  ale nie p rzysparzają  
je j  dwóch innych niezbędnych pokarm ów , k tó rych  w niej 
często b rak u je , m ianowicie k w a s u  f o s f o r o w e g o  i p o ­
t a s u .  A by więc zastąpić i pod tym  w zględem  obornik, 
trzeba  jeszcze dodać roli tych  cia ł m ineralnych przez n a ­
w iezienie je j to  m a s ó w k ą  i k a i n i t e m .  N ajlepiej w ta ­
kim  razie rozsiać k a in it p rzed  siewem łubinu , a  tom asów kę 
można dać albo tak że  pod łub in  albo dopiero pod zboże, 
kartofle lub inne ja k ie  rośliny okopowe, m ające przyjść po 
łubinie.

Z prz}’oraniem  łub inu  na zielny naw óz spieszyć się 
nie trzeba , gdyż jeśli b y ł zasiany w ściernisku, a więc po 
nim m ają  przyjść okopowe lub ja rzy n a , to chociażby i przez 
ca łą  zimę pozostał na pniu, n iebardzo to następnem u zasie­
wowi zaszkodzi. C hyba ty lko  w tedy, gdy  g ru n t je s t zwię- 

. z ły  albo zachw aszczony i gdy  w skutek  tego należy go k o ­
niecznie w yrobić starannie  przed zimą, lepiej je s t p rzyorać  

'łub in  w jesieni.
N a tak im  zielnym  nawozie, zw łaszcza gdy b y ł pod- 

siany kainitem , najw łaściw iej je s t sadzić kartofle albo inne 
okopowe, gdyż one nierów nie lepiej w yzysku ją  nag rom a­
dzony w roli a z o t ,  aniżeli zboża. Po okopowych zaś przy jść
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może albo j a r z y n a  albo znow u łu b in ,  ale ju ż  zb ie rany  n a  
ziarno.

C h c ąc  n a  p rzy o ran y m  łu b in ie  siać ko n ie cz n ie  oziminę, 
n ie m a  innej r a d y ,  j a k  zasiać  łu b in  w ugorze  w cz esn ą  wiosną 
jako  p rzedplon , ale w te d y  z iem ia p rzez  jed n o  lato leżeć 
m usi darm ę ,  nie d a jąc  żadnego  dochodu. Po p rz y o ra n iu  ł u ­
b in u  p rze jeż d ża  się  za raz  pole c iężk im  walcem , ż e b y  pod 
s k ib ą  nie zostało p ró żn y c h  p rzes trzen i  i żeby  ło d y g i  tej 
roś l iny  p rędze j  i równiej p rzegn iły .

D ru g ą ,  n a jb a rd z ie j  n a d a ją c ą  się  n a  zielny naw óz r o ­
ś l iną  j e s t  s e r a  d e 11 a. P o trz eb u je  ona  je d n a k ż e  żyźniej- 
szych ju ż  coko lw iek  g ru n tó w  niż łub in ,  a chociaż u d a je  się 
doskona le  i na  le k k ic h  z iem iach, ale ju ż  n a  zupe łn ie  s u ­
c h y m  i j a ł o w y m  p ia sk u  zarówno j a k  n a  zwięzłej g lin ie  r o ­
sn ą ć  n ie będzie . N ie  t a k  g łę b o k o  też j a k  łub in  zapuszcza 
swoje korzen ie ,  a  nasienie je j  j e s t  znaczn ie  droższe od z ia rn a  
łu b in u  i p rz y te m  nie zaw sze d o b rze  k ie łku je .

S e ra d e l la  rośnie najlepiej n a  g l in k o w a ty c h  p ia skach  
lub  n a  lżejszych  g ru n ta c h .  W y m a g a  ona j e d n a k  do wzej- 
śc ia  i później, dopóki się nie rozrośnie , więcej wilgoci niż 
łu b in .  D la tego  też  s ieją ją  Zazwyczaj t a k  j a k  kon iczynę  
w  zbożu, k tó re  o ch ra n ia  j ą  od zby teczne j suszy. N ie n a ­
leży  je d n a k o w o ż  zasiew ać se radełl i  n a z b y t  w cześn ie  z w io ­
sn y ,  w te d y  bow iem  za  p rę d k o  w y ra s ta ,  a  g d y  k o sa  p rzy  
żn iw ie  p rz y tn ie  jej w ierzcho łek ,  n iedob rze  się już  później 
w  śc ie rn isk u  rozwija.

Z a s ia n e  w oziminie albo w  owsie z iarno  se rade ł l i  po­
w inno  b y ć  Zawleczone b ro n ą  (jeśli nic s ie jem y je j  siewni- 
kiem r zę d o w y m , co oczyw iśc ie  j e s t  b e z w a ru n k o w o  najko- 
rzys tn ie jszem ),  g d y ż  jeś li  nas ien ie  n ie  zos tan ie  p r z y k r y te  
ziem ią, w ów czas  b a rd z o  źle i n ie rów no w schodzi.  P oniew aż 
je d n a k  ż y ta  n a  le k k ic h  g r u n ta c h  b ronow ać  nie m ożna, więc 
też  na jbezp ieczn ie j  j e s t  siać se rade llę  ( jeś l i  g r u n t  j e s t  odpo­
w iedni)  ty lk o  w  pszen icy  lub  w ja rzy n ie .

B a rd z o  k o rz y s tn e m  j e s t  za s iew an ie  seradełl i  n a  zielny 
naw óz wespół z łub inem  w ro snącem  życ ie ;  w  ta k im  raz ie  
j e d n a k  se ra d e l l ę  w s ie w a  się wcześniej (g d y  żyto  je szc ze  
n ie dos ta ło  p ie rw szego  k o la n k a  i g d y  prze to  m ożna  po n iem  
puśc ić  bronę) ,  a łub in  dopiero  w te d y ,  g d y  ono zakw ita .  
M ie sza n k a  t a k a  j e s t  zaw sze  pew nie jszą ,  niż wsiew anie  
w żyto je d n e j  ty lk o  z ty c h  dw óch ro ś lin ;  g d y  bow iem  je ­
d n a  zaw iedzie ,  w ów czas n a  to m iejsce d r u g a  tem  bujnie j 
się ro z k rz e w ia  i da je  n am  zaw sze obfitość zielnego nawozu. 
S e rad e l lę  sieje się j e d n a k ż e  i w ta k im  w y p a d k u  gęsto, 
licząc na  h e k ta r  około 50 leg nas ien ia ,  a do tego mniej w ię ­
cej 1 hek to l i t r  łub inu .

T r z e c ią  nak o n iec  z roślin najodpowi dn ie jszych  n a  
zielny naw óz j e s t  n o s t r z y k  b i a ł y ,  k tó ry  chociaż p o ­
s ia d a  d robn ie jsze  i mniej obfite lis tki od łu b in u ,  a le za to 
n ie rów nie  wyżej w y ra s ta  i g łęb ie j  je szc ze  od niego zapu  
szcza  korzen ie ,  a  sk u tk iem  tego d o s ta rc z a  roli po p r z y o r a ­
n iu  w ię k s z ą  ilość m a te ry i  roślinnej i b a rd z ie j  u ż y ź n ia  g lebę.  
N a  le k k ie j  ziemi siać go co p r a w d a  nie m ożna, ale nato  
m ia s t  u d a je  się b a rd z o  dob rze  n a  c ięższych  i w ilgo tn ie j­
szych  g l inach ,  gdz ie  an i łu b in  ani se ra d e l la  ro sn ąć b y  nie 
m ogły .

N o s t r z y k  w siew ać  najlepiej w jesien i,  a  n aw e t  p rzed 
sam ym i mrozam i w oziminę, pon iew aż  w te d y  w g ru n c ie  zi­
m uje  bez  szkody ,  a  wiosną w cześn ie j przeto rozpocząć może 
sw oją w eg c tac y ę .  Z  p o cz ą tk u  aż do żniw rośnie on powoli, 
dopiero  po ze b ran iu  zboża  b a rd z o  bu jn ie  się ro z ra s ta .  P r z y ­
oruje się go też późną  jesienią albo n a w e t  dopiero  n a  d r u g ą  
wiosnę p rz e d  s iewem  ja rz y n y .

D la  g run tów  c iężk ich ,  gdz ie  łu b in  się nie u d a je ,  j e s t  
to b ez w aru n k o w o  n a j u ż y t e c z n i e j s z a  n a  z i e l n y  n a ­
w ó z  r o ś l i n a .  W  pew nem  niem ieck iem  gospodars tw ie  w y­
k o n a n a  n a s tę p u ją c a  p ró b a  najlepiej tego dow odz i:

W  polu od t rzech  la t n ienaw ożonem  i o b s ia n em  żytem , 
n a  połowie pola w siano  z w iosną n o s t r z y k  (w s tosunku  
około 40 leg n as ien ia  n a  h e k t a r )  i p rzy o ran o  go n a  d ru g ą  
wiosnę n a  25 cm  g łę b o k o  ( g d y ż  p łyc ie j  orząc ,  nie 
m ożna  b y ło  d o b rze  p r z y k r y ć  sk ib ą  d łu g ic h  łodyg ) ,  a  d ru g ą  
połow ę zostawiono bez  tego zielnego naw ozu. N as tęp n ie  
k a ż d ą  połowę owego pola podzielono jeszcze n a  3 części,  
przezco  o t r z y m a n a  3 p a ry  p a rc e l  a  w każ d e j  pa rze  j e d n a  
b y ła  użyźn iona  nostrzyk iem , d r u g a  zaś  pozosta ła  bez  tego 
zielnego naw ozu. W t e d y  j e d n ą  p a rę  ow ych  p arc e l  obsiano 
owsem , d r u g ą  p a r ę  obsadzono kar tof lam i,  a  n a  trzecie j z a ­
sadzono też kartofle ,  a le  p ie rw ej nawieziono jeszcze  obficie 
pod riie gno ju  sta jennego . P o  zbiorze zważono o trzy m an e  
p lony, za rów no  w  z ia rn ie ,  w słomie oraz w  k łę b a c h  k ar to -  
flowych i r e z u l ta t  o k a z a ł  się n a s tę p u ją c y  :

N a  p r z y o r a n y m  n o s t r z y  k u  p l o  n z 1 
h e k t a r a :

1. O w sa  21 cent.  m e tr .  z ia rn a  i 42 cen t.  m. słomy.
3. Kartofli n ienaw iez ionych  oborn ik iem  180 cent.  m e tr .
3. K artofli  naw iez ionych  oborn ik iem  310 cent.  m etr .

B e z  n o s t r z y k u  p l o n  z 1 h e k t a r a :

1. O w sa  13 cen t.  m e tr .  z i a rn a  i 22 cent.  m. słomy.
3. K artofli  n ienaw iezionych  oborn ik iem  88 cent.  m e tr .
3. K artofli  n aw iez ionych  oborn ik iem  lo 4  cent.  m etr .

W id z im y  z pow yższych  cyfr, że naw óz zielny z przy- 
o ranego  n o s t r z y k u  s k u t k o w a ł  l e p i e j  n a w e t  o d  o b ­
f i t e g o  n a w i e z i e n i a  o b o r n i k i e m ,  bo k ie d y  n a  ty m  
osta tn im  by ło  154 cent.  m etr .  kartofli,  to n a  n o s t rz y k u  bez 
naw ozu  s ta jennego  o trzym ano  180 cen t  m etr .  czyli 'l6 więcej

P odobne  p róby  w y k o n y w an o  też z innym i ziemiopło­
dam i,  n. p. z k u k u r u d z ą  p as tew n ą  (k o ń sk im  zębem ) i p r z e ­
klinano się również , że n a  z ie lnym  naw ozie z n o s t rz y k u  
os iągane plony b y ły  w iększe  niż n a  oborn iku .

N iek tó rz y  z b y t  pesym is tyczn ie  usposob eni ro ln icy ,  nie 
m ogąc już nic innego za rzuc ić  nostrzykow i,  u t rzy m u ją ,  że 
n ie p o d o b n a  d ać  sobie r a d y  z p rzy o ran ic m  jego b u jn y c h  ło- 
dyg ,  g d y ż  nie na  k a ż d y m  g ru n c ie  m ożna o rać  na  2 0 — 25 
cm  g łęboko .  Co p ra w d a ,  fak tem  jest, że n o s t rzy k  w y ra s ta  
b a rdzo  bu jn ie  i t ru d n o  go czasem  p rz y k r y ć  dob rze  s k ib ą ;  
ale skoro  p rzynosi  on roli w iększy  po ży tek  od naw ozu  s ta ­
jennego, to b y ło b y  ju ż  p»prostu  n iedo łęz tw em  cofać się 
przed t a k ą  b ła h ą  p rzeszkodą ,  zam ias t  obm yśleć  sposoby ł a ­
twiejszego p r z y k r y c ia  sk ib ą  t a k  pożytecznej rośliny. Toż



—  171

pom ijając naw et możliwe w tym  k ie ru n k u  w ynalazki i u le­
pszenia w konstrukoyi odnośnych pługów , lepiej w osta te ­
cznym  razie skosić nostrzyk  najprzód  wysoko w połowie 
łodyg, a drugi raz  przy samej ziemi, następnie roztrząsnąć 
po polu, a przyorując, postaw ić za każdym  pługiem  ch ło ­
paka lub dziewko z grab iam i dla w g rab ian ia  do brózdy
plączących się łodyg  tej rośliny, aniżeli w yrzec się dlatego
jej upraw y na zielny nawóz. W szak  z obornikiem  przy  jego
uk ładan iu , wywózce i roztrząsan iu  jest nierów nie więcej
kłopotu i kosztów, a przecież nikom u nie p rzy jdzie  na m yśl 
w yrzucić go do rzek i lub darow ać sąsiadowi dla uniknięcia 
tych kosztów.

O prócz w ym ienionych trzech roślin najodpow iedniej­
szych na zielny nawóz, to jest: ł u b i n u ,  s e r a d e l l i  i n o ­
s t r z y k u ,  wszelkie inne „ m o t y l k o w e " ,  jako to : różne 
odm iany g r o c h u ,  w y k i ,  b o b i k u  a naw et k o n i c z y n y  
i l u c ó r n y ,  jakko lw iek  próbow ane byw ają  w tym  celu 
prżcz n iek tórych  gospodarzy, atoli u nas nie opłaciłoby się 
wogóle przyoryw anie ta k  kosztow nych roślin, skoro można 
z nich mieć doskonalą paszę albo upraw iać na ziarno.

N atom iast niektóre rośliny n i e  m o t y l k o w e  mogą 
być czasam i z korzyścią zasiew ane do p rzyo ran ia  jako  n a ­
wozy zielne ale ty lko na g run tach  żyznych, k t ó r y m  n i e  
p o t r z e b a  p r z y s p a r z a ć  a z o t u  z p o w i e t r z a ,  a clio 
dzi głównie o zatrzym anie tego pokarm u w glebie d la  n a ­
stępnego posiew u oraz o szybszą przem ianę w gruncie su­
row ych cząstek m ineralnych  na  zw iązki p rzysw ajalne przez 
rośliny.

D o tego celu nada ją  się też najlepiej g o r c z y c a  
b i a ł a ,  r z e p a k  i t a t a r k a  albo g r y k a .

N asienie gorczycy je s t tanie, a rośnie ona bardzo 
szybko. M ożna więc siać ją  w ścierniskach i przed zimą 
ju ż  przyoryw ać pod ja rz y n y  lub też wsiewać po sp rzątn ię­
ciu ży ta  w seradellę  albo w łubin , gdy  rośliny te  zasiane 
w życie, nie dość zw arto stoją. D obrze też byw a siać w ta ­
k ich  razach  g o r c z y c ę  w e s p ó ł  z r z e p a k i e m ,  k tó ry  
lepiej od niej g ru n t ocienia, a  rośnie jeszcze naw et po p ie r­
w szych przym rozkach  jesiennych. N areszcie  t a t a r k a  
( g r y k a  czyli h r e c z k a )  nadaje się do w ysiew ania na 
zielny nawóz ty lko  w m ieszance z gorczycą i rzepakiem , 
zasiew anem i w ścierniskach, bo chociaż korzenie swe b a r ­
dzo p ły tko  rozpościera i rolę niewiele użyźnia, ale nasienie 
je j  tanio kosztuje, a p rzy tem  roślina ta  dobrze ocienia grun t, 
nie w ym aga wyborowej ziemi, a oprócz tego dosyć szybko 
rośnie. N a tak ą  m ieszankę b ierze się mniej więcej 15 leg 
gorczycy, 60 leg rzepaku  i 35 leg g ry k i na hek tar.

M ożna też, zw łaszcza na g run tach  łatw o się zachw a­
szczających, dom ieszywać gi’yk i do łubinu, gdy  zasiew am y 
go w iosną w ugorze na zielny nawóz, albo też podsiew ać 
g ry k ą  seradellę, gdy  ta , zasiana w rosnące żyto, okaże się 
po sprzątn ięciu  go zanadto rzadką .

K . F ilipow icz.

— « •  - e -

(D okończenie).

W ystaw a rad cy  S patha  w p a rk u  trep tow skim  obej­
muje cały  h ek ta r  powierzchni, przed dwom a już la ty  na 
ten cel pod upraw ę wziętej, zrygolow anej i zasadzonej tak , 
że w szelkie okazy w całej pełni piękności swej b y ły  w i­
doczne, a owocowe drzew ka praw ie w szystkie aż ug inały  
sic pod ciężarem  owocu. W  środku znajdow ał się rodzaj 
m ałego owocowego ogrodu, okolonego sia tką d ru c ian ą  oraz 
szpaleram i brzoskw iń, moreli etc., po bokach  g rupy  drzew , 
krzew ów  etc.

W  owocowym tym  ogródku oglądaliśm y w szelkie m o­
żliwe d rzew a i krzew y, prow adzone w szpalery , formy k a r ­
łowe i wysokie, krzaczysto itd., szpalery  b y ły  śliczne, p ro­
wadzone z iście m atem atyczną dokładnością jak o  palm ety 
zw ykłe i V erriera  i to zarówno młode 2 i 3 letnie, ja k  
i stare k ilkunasto letn ie drzew a, dalej bardzo ciekaw e p ira ­
m idy, t. zw. kandelabrow e, gdzie 5 gałązek  w wysokości 
około 30 cm nad szy jką korzeniow ą od pnia głównego dość 
prostopadle odrasta, by w oddaleniu około 60 cm znowu 
praw ie pionowo w górę się zwrócić, dążąc ku  wspólnem u 
środkow i, stworzonem u idealnem  przedłużeniem  pnia. P ię ­
kne są też dwie form y pucharow e brzoskw iń, gdzie na 
szte larzu  z trzc iny  bam busow ej rozpięte drzew ko tw orzy 
rodzaj olbrzym iego p u ch aru ; forma ta  m a być  bardzo  ko­
rzystna  dla produkcyi owoców deserow ych, um ożliwiając 
w sku tek  swej budow y ze wszech stron dostęp św iatła  i po­
w ietrza, oraz zakrycie  stosowne na z im ę ; znaw cy roku ją  
je j przyszłość.

D rzew ek owocowych w okazach półw ysokich i wyso­
kopiennych ma szkółka w ystaw ow a zwyż 1200 egzem pla­
rzy , a w szystkie o silnych, pięknie prow adzonych koronach 
i zdrowe, co łatw o po ich wzroście i barw ie poznać. D ział 
ten g ra  znaczną rolę w zakładzie, k tóry  corocznie paręset 
tysięcy owocowych drzew ek sprzedaje, jj

Blisko drzew ek  owocowych w ysokopiennych je s t ca ła  
g ru p a  różnych drzew  na  alee i do obsadzania ulic, m iędzy 
niemi bardzo piękny klon kulisty , dalej całe g rupy  rozm ai­
tych  krzew ów  i drzew  ozdobnych w tysiącznych form ach 
i kolorach, najróżnorodniejsze drzew a szpilkow e itd.

K orzysta jąc  z zezwolenia p. Sp&tha, zw iedza jego  za­
k ła d  ogrodniczy w Baum scliulenw eg (gm ina R ixdorf w po­
bliżu treptow skiego parku) bardzo wiele osób i to zarówno 
fachowców ja k  i am atorów , a je s t co oglądać, zw łaszcza 
jeżeli m a się tę  przyjem ność, k tó ra  i nam  w udziale p rzy ­
pad ła , że sam uprzejm y gospodarz oprow adza.

Przedsiębiorstw o p. S pa tha  ogranicza się w yłącznie 
•na szkółkach  wszelakiego rodzaju, owocowych, ozdobnych, 
szpilkow ych drzew  i na alee, krzew ów  i róż, nie zajm ując 
się wcale działem  ozdobnych ciep larn ianych  roślin, chyba 
dla w łasnej potrzeby. P ierw szy początek  d a ł p radziad  
S patha  obecnego, Krzysztof, zak ład a jąc  w r. 1720 m ały  
ogród handlow y na  innem  m iejscu; od tej chwili n iep rzer-
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wanie z ojca na syna przechodząc, powiększając się w miarę 
postępu i zmieniając w kierunek wyłącznie specyalny, roz­
rosło się małe przedsiębiorstwo tak, że obecnie zajmuje po­
wierzchnię 175 hektarów, tj. zwyż 300 morgów, a roczna 
produkcya obecna wynosi około 200 000 sztuk drzew owo­
cowych wysokich, 300 000 karłowatych, a do 3 milionów 
rozmaitych ozdobnych. Szkółkom Spiltlia zawdzięcza istnie 
nie swe lub rozpowszechnienie cały szereg nowych odmian 
i tak, biorąc li tylko ostatnie lata pod uwagę, rozpowsze­
chniły szkółki rixdorfskie między innemi następujące od­
miany nowe:

J a b ł o n i e :  Angielski biały zimowy Kallwil, łączący 
wszelkie przymioty odmiany dawnej ze znaczną wytrzyma­
łością, reneta „von Berek“ i reneta „król Fryderyk W ielki£< 
zimowe nader szlachetne odmiany.

G r u s z e :  „Minister dr. Lucius“, odmiana jesienna
0 znakomitym smaku, a przytem ogromnej wielkości owoce 
rodząca. „Rihy masłówka bez nasienia," odmiana zupełnie 
nowa, bardzo dobra, urodzajna i wytrzymała, której owoc 
wcale nie posiada ziarnek ani nawet komórek ziarnkowych 
lub kamieni.

Dalej nowe odmiany czereśni („najwcześniejsza z Mar­
chii" i „Guben’s Ehre"), śliw („Anna Spiith") i innych 
owocowych drzew. Odmian ozdobnych drzew nawet niepo­
dobna wyliczać, tak wielką jest ilość nowych, przez Spittha 
importowanych lub w handel wprowadzonych sort. Jemu 
głównie należy zawdzięczyó wprowadzenie nowych, nawet 
w klimacie naszym zimotrwałych kakteów (Cereus phoe- 
niceus, Echinocactus glaucus, Maraillaria, Opuntia), które 
swoim wyglądem odrębnym a często i przepysznem ubar­
wieniem kwiatu uwagę zwracają i wnet przyczynią się do 
pożądanego urozmaicenia grup na suchych, słonecznych 
miejscach.

Nowa odmiana lauru (Prunus laurocerasus Shipkaensis) 
w ostatnich latach wprowadzona powinna wnet umożliwić
1 nam posiadanie wawrzynu zimotrwałego, który bez okry 
cia i bez śniegu do 20° R mrozu wytrzymuje i nie traci liścia.

Gleba szkółki jest przeważnie — jak największa część 
okolic Berlina — wybitnie piaszczystą, lecz dość urodzajną, 
a względnie długoletnią kulturą do urodzajności doprowa­
dzoną. Wobec dość wysokiego stanu wody gruntowej oka­
zała się potrzeba pewnej sieci odwadniającej tak urządzo 
nej, że wysokość zwierciadła wody da się dowolnie regulo­
wać, a między rowami i drogami rozmieszczone są działy 
pojedyncze, oraz kultury 10 i 20 arowe, oznaczone tabli­
cami podającemi numer i wielkość, przeznaczone na pro- 
dukcyę drzewek. Szkółka róż około 30-morgowa mieści się 
na glebie gliniastej, około pół godziny dalej koło Britz, na 
pagórku wprawdzie nie wysokim lecz bardzo na wiatry 
wystawionym, co w połączeniu z glebą wpływa bardzo ko­
rzystnie na wychów odpornych, zdrowych róż.

Kwatery przeznaczone na wychów młodych drzew 
szpilkowych oraz niektórych liściastych, podzielone są na 
małe części, otoczone ścianą z mat trzcinowych i stosownie 
zacienionych, a to za pomocą na słupach 3-metrowych

i belkach poprzecznych rozpostartych prętów i gałęzi szpil­
kowych. Dzieje się to w tym celu, by sadzonki wychowy­
wać w warunkach takich, jakie daje im cienisty las, 
a więc pod naśladownictwem ochrony wysokich, gęstych 
drzew.

Uszlachetnianie drzew owocowych odbywa się prawie 
wyłącznie na szyjce korzeniowej, dla kilku odmian na po­
średnictwie t. zw. „Zwischenvcredlung" w stosownej wyso­
kości pnia innej szlachetnej odmiany silnie a prosto rosnącej.

Aby dać pewne choć słabe pojęcie o rozmiarach ru­
chu w tak wielkiej szkółce, podajemy pewne daty staty­
styczne, które najjaśniej rzecz całą mogą przedstawić. Bu­
dynki przeznaczone na przechowanie zimowe róż i drzewek 
szlachetnych mają okrągło 2500 »r  powierzchni, a do pa­
kowania wypotrzebowuje się rocznie około 3400 cent. słomy, 
300 metrów kub. mchu, 80 cent. sznura, 120 cent. płótna, 
2000 koszów, 1500 pak, 3000 mat z łyka; w czasie głó­
wnych wysyłek wiosną i jesienią ekspedyuje się dziennie 
150 do 200 wysyłek, a w szkółce pracuje w stosownej po­
rze dziennie 200 300 robotników.

Najnowszy dział produkcyi tej szkółki są cebulki 
hyacentowe, które w tutejszych warunkach doskonale się 
udają, wydając następnie bardzo piękne kwiaty, a za lat 
kilka kultury radcy Spiitha staną się niebezpieczną konku- 
rencyą dla Holandyi, Belgii a nawet Włoch, które od paru 
lat zalewają targi cebulek kwiatowych tanim produktem, 
choć rzadko kiedy dobrym, bo tamtejsze cebulki, w klima­
cie ciepłym wyrosłe, nie znoszą pędzenia w tej mierze, jak 
zahartowane holenderskie lub niemieckie.

Oglądając jednak te prześliczne szkółki i słysząc 
o eksporcie z nich, który sięga wszystkich prawie krain 
świata, mimowoli nasuwa się myśl, dlaczego u nas — je­
żeli nie w Galicyi samej, to przynajmniej wogóle w Austryi — 
tak obojętnie patrzą na dział ogrodniczy, a to zarówno 
sfery powołane do tego, jak  i szersza publiczność, która 
zamiast popierać krajowe przedewszystkiem, a następnie 
w innych prowincyach istniejące zakłady, setki tysięcy ro­
cznie wywozi do Niemiec za drzewka, nasiona a nawet 
kwiaty.

Sprawozdanie
dla c. k. ]Vlii\isterstwa roln. z upraw próbnych, w ykona­
nych na polach d ośw iad cza ląych  w O le s iu  i pomrowie.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Musiało się skosić żyto 15. czerwca a owies 2. lipca. 
Tak żyto jak owies odnowiły się prędko i z powodu czę. 
ściowego pokładania się traw potrzeba było je  ponownie 
skosić 28. sierpnia. Ziarno żytnie dojrzało zupełnie, ale tak 
nikłe, że młocka byłaby prawie niemożliwą. Ostatnia kośba 
wydała suchego siana (odliczając owies i żyto jaknajdokła- 
dniej wybrane, bardzo nieznaczna cząstka mogła pozostać):
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T A B L I  C A IX.
na ha w <)

I. Ił. III. IV. V. VI. VII.
18 16 16 17 21 23 19
24 29 27 30 28 34 -- -

R o ś l i n a  
o c h r o n n a  

Owies 
Żyto
Druga (właściwie trzecia) kośba z dnia 13. paźdz. 

dała suchego siana;
T A B L I C A

R o ś l i n a
o c h r o n n a

Owies
Żyto

X.
na ha w q 
III. IV. V. VI. VII. 

10 8 
14 —

I. II
6 5 5 6 8
8 5 6 11 11

Aby doświadczyć, ja k  nawozy na zbiór traw y przy 
świeżo zasianych łąkach oddziałują, wzięto 2 parcele po 
500 metrów kw., z których jedną nawieziono na ha 10 q 
kainitu a 2 q żużli, drugą zaś pozostawiono bez nawozu. 
Reszta otrzym ała — ja k  wyżej powiedziano — na ha 
10 q kainitu i 3 q żużli. Zasiew traw zrobiono 2. paźdz. 
1896. Próbne te pola obsiano mieszanką VI. (Tablica V III) 
Zebrano czystego suchego s ian a :

T A B L I C A  XI.
Nawóz na ha

10 q kainitu 
3 q żużli

JO q kainitu 
2 q żużli

bez nawozu

Zbiór w 5 arów w kg

I. pokos 'l i ls
II . pokos l3/10

I. pokos a2/s
II. pokos ł3/l0

I. pokos 22/8

118-28 1 
50-83 J

111-38 1 
61-30 /

7324  1 
21-70

169-21

172-68

94-94II. pokos 13/)0 
Nic zestawia się tu rachunku zysku lub strat przy 

pojedynczych uprawianych plonach. Jeśli przy dużem go­

spodarstwie rozdział wielu wydatków (np. robocizny dzien­
nej) jest prawie niemożliwym, chcąc to robić dokładnie, 
tembardziej niewykonalnem jest to w ogrodach doświad­
czalnych, gdy niewielkie, najczęściej bardzo m ałe parcele 
niejednakowo uprawione i różnemi roślinami zasiane. Ten 
sam robotnik często bardzo był zajętym w jednym dniu na 
wielu próbnych polach. Takie zestawienia rachunkowe łatwo 
mogą w błąd wprowadzić.

Powyższem przedstawiono główne wyniki upraw 
próbnych.

Nie ulega wątpliwości, że można było robić próby 
z nawozami, odmianami roślin itp. racyonalniej i bardziej 
pouczająco. Łaskawie dane rady przez pp. W. Struszkie- 
wicza i prof, dra Mcissla w r. 1895 przy rozpoczęciu robót, 
cenne uwagi pp. W. Struszkiewicza i dra W einzierla w r. 
1896 zawsze chętna pomoc i pouczająca instrukcya krajo­
wego inspektora kultur torfowych p. Koppensa, umożliwiły 
choć w części odpowiednie urządzenie pól doświadczalnych. 
Obecnie pragnąć należy, aby umiejętna k ry tyka w ytknęła 
błędy w robionych próbach, w skazała jakie i ja k  urządzo- 
nemi mają być nowe doświadczenia, aby korzyść z robót 
na polach doświadczalnych okazała się rzeczywistą w sto- 
pniowem podnoszeniu się dobrobytu.

Sprawozdanie zamyka się uwagą, że wszystkie podane 
cyfry z jaknajw iększą dokładnością zbieranemi i oblicza- 
nemi były przy wielu plonach w obecności osób kompeten­
tnych i godnych największego zaufania. Gdy liczby dokła­
dnie nie można było zbadać lub skontrolować, opuszczono 
ją  lub umieszczono znak zapytania w odnośnej rubryce.

Z A Ł Ą C Z N I K  I.

ci

-o
N
O

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15

R O Ś L I N A

Galega officinalis . 
Marchew biała olbrzymia 

„ B raunschw eig.
n Saalfeld .

Konicz czerwony północny 
Dziczek 
Proso cukrowe 
Buraki Leutowitz .

„ Mamuth 
„ Eckenholm 
„ Oberndorf . 

K ukurudza na paszę 
Rzepa ściernianka 
W yka piaskowa . 
Raphanus oleiferus

D t a

.2 
^ '3CC -2 N

-Jim

Kwiat

N

-W

oo&

oo
'2o

Przeciętna waga

'—'Ji
łs ^  s-
O g o -+-» -*-» 772
O M

£
£
ej

ooo

1 4 /

*•:
i5/<
is/„
%  
2  2

30

a6/,

'/«
%

23/j 
231
43/
2 s r

8 / ’>Is
s
s

19/8 
2 3 /

38/

38/4
2 9 /

<
23/,

J "

%
4/s

1 2 /
/  8 

2 4 /
/ 8 

26 /R

9/t

4// 8
G/O

3 // 9 14/
10 //lii
10/
. ' ł01 0 //to

18
2 1 /  2 3 ;h I o10/10

n l/10 12//to
1 4 /

/10
4/ ■ „ '8 23/
o',10

«0
7/ , 0

76 II 7-5

Patrz
Tablicę

V. 17 
V. 16

V. 18
VI. 3
V. 11 

III. IV.
n
n
n

VI. 4 
VI. 7

n
n



—  174

Kwiat
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W aga zia i na oznaczoną została przez p Z. llo thenberg, aptekarza w Olesku.



Z a ł ą c z n i k  11.
Ał>y u n ik n ą ć  p o w ta rz a l i  nie um ieszczano  w tekście 

sp raw o zd a n ia  nas tęp u jący c o  u w a g :
J ") U ż y te  naw ozy  sz tuczne  za w ie ra ły :  
a)  K a in i t  z K a łu sz a  10 %  kali, h) żużle T o m a la  18%  

kw asu  fosforowego, c) superfosfat  1 8 % ,  rozpuszczalnego  
w wodzie kw asu  fosforowego, d)  s a le t ra  chilijska 15"/,, azotu  
e) s ia rczan  anion w y 2 0 %  az o tu ;

2") w szystk ie  ana lizy  w y k o n a ł  p ro f  D r.  E . Meissl 
w W ie d n iu ;

•> ) p o d an ą  w tab licach  wagę s łom y rozum ieć na leży  
r a z e m  z plewami. Z ogólnej wagi zb io ru  — p rzed  m łó c e ­
n iem —  strącano  w agę  u zy skanego  z iarna.

Z a ł ą c z n i k  111.

A n a lizy  Nr. 71112 i 74113.
G r o c h  ( T a b l ic a  II) .

W ik to r y a  zbiór W ik to r y a  
1895 z m in e ra l ­
nego g r u n tu  (na  

sienie)
W o d y
S urow ego  pro te inu  
T łu sz cz u  ,.v- 
Z w ią z k ó w  bezazo tnych  
W łó k n a  surowego 
P opio łu  .

12*67% 
2 V 38  „ 

0-85 , 
52-37 „ 

6-93 „ 
2-80 „

A n a liza  Nr. 74114.

W o d y  .
S urow ego  p ro te inu  . 
T łu szczu
Z w iąz k ó w  b ez azo tnych  
W ł ó k n a  surow ego . 
P op io łu

zbiór 1896 
z ogrodu 
O lesko
12 87"/,, 
26  03 „ 

0-91 „ 
51-50 „ 

5-93 „ 
2-76

S iano z d z iczk u  
(T a b .  V I.)  

10-2 2 % 
15-41 „
2-75 „ 

3 1 1 9  „ 
29-45 „ 
10-98 „

Spirytus drzew ny etylow y.

C zasopism a n iem ieckie ,  a n as tęp n ie  nasze  rozpow sze­
chn iły  w iadom ość,  j a k o b y  panu  Z d a r e k  we W iedn iu ,  ud a ło  
się u lepszyć  m etodę  o t r z y m y w a n ia  sp iry tu su  z d rz e w n y c h  
o d padków , do tego stopnia, że ju ż  nic nie stoi na  p rzeszko­
dzie p ro d u k cy i  fab ry cz n e j  a lkoholu  etylowego*) z tego  t a k  
tan iego  i rozpow szechnionego  m a te ry a łu .  A  dalej,  że p ró b y  
n a  W ę g rz e c h  do k o n an e  znakom ic ie  s ię  powiodły. W ia d o ­
mości te w w ysok im  stopniu  zan iepoko iły  naszych  p rodu ­
cen tów  sp iry tusu ,  pos iada jących  gorze ln ie  rolnicze, a  to do 
tego n a w e t  stopnia, że z a k ła d a ją c y  nowe go rze ln ie  chcieli 
się w s tr z y m a ć  z u rzeczyw is tn ien iem  sw y ch  p ro jek tów . Do 
rozpow szechn ien ia  p rze sad n y c h  wieści o szczęśliwem roz-

*) Nasz zwykły spirytus produkowany w gorzelniach. Spi­
rytus zaś motylowy jest innym związkiem przy suchej destylaeyi 
drzewa się tworzącym.

■wiązaniu z a d a n ia  przez  p a n a  Z d a r k a ,  p rzyczyn iło  się i to 
także ,  że czasop ism a spe cy a ln e  i nau k o w e  nic o te j rzeczy  
n ie  w sp o m in a ły  i dotąd  milczą. P ow yże j  w y łuszczone  po­
w ody  spow odow ały  W y so k i  W y d z ia ł  k ra jo w y  do polecenia 
mi za jęc ia  się tą  sp ra w ą  i z b a d a n ia  rze czy  n a  miejscu. 
R e zu l ta ty  w y c ie c z k i  do W ied n ia  i P esz tu  w tej spraw ie  
p rz e d s ię b ra n e j  m am  za m ia r  tu  p rzeds taw ić .

1 an  R o b e r t  Z d a r e k  (W ie d e ń  IX .  E ise n g asse  13) tw ie r ­
dzi, że zn a n y  fa k t  p rz e m ia n y  celulozy d rzew ne j  n a  deks- 
trozę  udało  m u  się techn iczn ie  w y z y sk a ć  w ten  sposób, iż 
ze 1 OD klg .  trocin  d rze w n y c h  o trzym ać  potrafi ośm litrów  
alkoholu e ty low ego d ob rych  przym iotów , a  naw e t  tw ie rd z i ,  
do dziesięciu, je d en a s tu  li trów  p rzy  odpow iednich  u rz ą d z e ­
n iach  do p ro w a d z ić  potrafi.

W  celu  p ra k ty c z n e g o  s tw ie rd z en ia  m etody , w la b o ­
ra to ry  urn w y p róbow ane j ,  postanowił n a  w ięk szą  ska lę  do ­
św iadczen ie  p ow tó rzyć  w gorzelni,  p rz y b ra w sz y  sobie jako 
rzeczoznaw cę D r.  Szillagyi,  d o ce n ta  po li technik i  pesz teńsk ie j  
i w łaśc ic ie la  p ry w a tn e g o  la b o ra to ry u m  tam że i u z y sk a w sz y  
pozwolenie na  wyl onanie  p rób  z D y r e k c y i  sk a rb o w e j  w ę­
giel skiej, p iz ep ro w ad z i ł  ta k o w e  w \  agu jhe ly ,  w gorzelni n a ­
leżącej do cz ło n k a  r a d y  p ań s tw a ,  M ikołaja  v. V ietorisz. 
P ró b a  o d b y ła  się te d y  pod k o n tro lą  n a u k o w ą  p a n a  D ra  
Szillagyi, k tó ry  ty le  b y ł  g rze czn y m , że c a ły  p ro tokó ł p rób  
mi o d cz y ta ł  z tein w sze lako  zastrzeżen iem , że dopiero  po 
p u b lik a ey i ,  k tó ra  w ty m  czasie m a nas tąp ić ,  wolno mi b ę ­
dzie w szys tk ie  szczegó ły  om awiać.

D la  tego też w n in ie jszem  sp raw o zd a n iu  te  ty lko  f a k ta  
m ogę p rzy to c zy ć ,  k tó re  n ie  s ta n o w ią  istoty w a n a la z k u ,  a 
p rzec ież  do o ry en ta cy i  i ocen ien ia  doniosłości tegoż, są n ie ­
zbędne .

P a n  Z d a r e k  go tu je  d rzew o rozdrob ione  w p a r n ik u  
p rzy  znacznem  ciśn ien iu  (5 do 7 a tm osfer)  z d o d a tk a m i 
chem icznie d z ia ła ją c y m i  n a  celuzolę, p rzez  godzinę .  D o  prób  
użyto 150 klg .  trocin d rz e w n y c h  i 750 li trów  wody. M assa  
z p a r n ik a  w yp u szc zo n a  odcedzona , t r a k to w a n a  b y ła  znow u 
ch e m ik a l ia m i i j e s t  już p ły n e m  c u k ie r  i d e k s t ry n y  zaw ie-  
| aJHcym , ale t a k  rz a d k im ,  że do po łow y pierw otne j o b ję to ­
ści, lub więcej,  przez  o d p a ro w an ie  zagęszczonym  być  musi, 
poczem  po d d a je  się j a k  k a ż d y  p ły n  c u k ro w y  fe rm en tacy i  
a lkoholowej za pomocą d rożdży  i w z w y k ły m  ap a ra c ie  d e ­
s ty lac y jn y m  odpędza.  Z e  150 k i logram ów  ta k  p rze rob ionych  
trocin  d rz e w n y c h  o trzym ano  12 li trów  sp iry tu su  abso lu tnego  
t .  j .  ze 100 klg. trocin  ośm litrów.

O d p a d k i  tu  pozosta jące  nie b y ły  bliżej b a d a n e  i zda je  
się iż bardzo  m a łą  p rze d s taw ia ją  w artość ;  w y w a r  najw yżej 
do i ry g ac y i  ł ą k  u ży ty m  b y ć  może, m a sa  zaś drewna^ d z ia ­
łan iem  che m ic zn y c h  c z y n n ik ó w  nie zm ieniona, może być iż 

j a k o  m a te r y a ł  do f a b ry k a c y i  pap ieru ,  do suchej des ty laey i 
lub po osuszeniu  ty lk o  n a  o p a ł  p r z y d a tn ą  będzie .

I i o b ę  w y k o n an o  r az  ty lk o  j e d e n ,  d rzew o  tu  u ż y te  
by ło  iglaste , j a k  w yże j w spom niano  w  formie trocin , n ie ­
wiadomo więc j a k b y  się za ch o w a ło  d rzew o innego p o c h o ­
d zen ia  i j a k i  j e s t  w p ły w  rozd rob ien ia  n a  czas t rw a n ia  p r o ­
cesu  i w y d a te k .  C a ły  proces, t a k  j a k  go pan  Z d a r e k  p rz e ­
p row adził ,  w y m a g a  wielkiej ilości w ody, bo n a  k a ż d e  100
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klg. drzewa pięć hektolitrów, z której to ilości przynaj­
mniej 2 1/2 hektolitra odparowanym być musi. Z tego wy­
nika potrzeba wielkich parników, kotłów, kadzi i wielkiej 
ilości m ateryału opałowego. Ferm entacya miała przebieg 
normalny, pomimo tego że użyto drożdży zwykłych. Biorąc 
pod uwagę b rak  odpowiednich urządzeń i dorywczość próby 
jednorazowej, można się zgodzić z wynalazcą, twierdzącym 
że w gorzelni dobrze urządzonej 10 do 11 litrów spirytusu 
z jednego centnara metrycznego drzewa potrafi otrzymać. 
Pan Z darek zapytyw any jak ie  by było urządzenie gorzelni 
drzewnej i coby kosztowało, nie umiał dać wyjaśnień i zdaje 
się że tej ważnej kwestyi nieobmyślał należycie, a przecież 
do postawienia kalkulacyi jest to niezbędnie potrzebne, i 
dla tego niewiem na jakiej podstawie wynalazca oblicza 
koszt produkcyi jednego litra alkoholu na pięć centów (bez 
m ateryału opałowego).

Z tego wszystkiego widać, iż pozostaje tu jeszcze cały 
szereg technicznie ważnych kwestyj niewyjaśnionych, które 
przecież o rentowności przemysłu w danych warunkach 
stanowią. Całość przedstawia się jeszcze za mało obrobioną 
i gotową aby o niej jako o rzeczy technicznie rozwiązanej 
i cyfrowo ocenić się dającej już teraz mówić można było.

Jeżeli panu Z darek uda się sprzedać swą patentowaną 
metodę, przemysłowcom, którzy tę sprawę prowadzą dalej, 
włożą kapitał pracy, umiejętności a i pieniężny, to może 
być że po pewnym krótszym lub dłuższym czasie pojawią 
się gorzelnie produkujące spirytus drzewny etylowy. W k a­
żdym razie przedewszystkiem tam one będą możliwe, gdzie 
odpadki drzewne będą bez ceny, a m ateryał opałowy mi­
nimalną przedstawia wartość. O ile te nowe gorzelnie pro 
dukujące spirytus z tak rozpowszechnionego m ateryału jak  
celuloza, sprawiałyby konkurencyę spirytusowi obecnie wy­
rabianemu, nie da się przewidzieć. Żadne prawie znaczenie 
odpadków spirytusu drzewnego, a wysoka wartość odżyw 
cza, a następnie nawozowa wywarów naszych gorzelń, do­
niosłe ich znaczenie w produkcyi zwierzęcej i rolnej — 
zapowiadają walkę, k tó ra  tylko przy wielkiej łatwości pro­
dukcyi spirytusu z drzewa dała by temu ostatniemu przewagę.

F abryk i spirytusu z drzewa musiałyby się ograniczyć 
do produkcyi spirytusu ekskontyngientowego.

Zestawiając to co się na podstawie zebranych wiado­
mości o fabrykacyi spirytusu etylowego z drzewa uzyskać 
dało wynika, ż e :

Pan Z darek posiada metodę lepszą od dotychczas zna­
nych otrzymywania spirytusu etylowego z celulozy drzewnej.

Próby na większą skalę przeprowadzone kfojw tylko 
z jednym zacień m, przyczem przerobiono 150 kKCJlrzewa 
i otrzymano 12 litrów alkoholu.

Obrobienie techniczne całego sposobu jeszcze mało 
dokładne, przedstawia brak wielu danych do zoryentowania 
się potrzebnych. Gorzelnie produkujące spirytus etylowy 
z drzewa jeszcze nigdzie nie istnieją.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki.
Z b rukam i , Dziennika Polskiegi

Przy dalszem jednak rozwoju prób i doświadczeń, oka­
zać się może, że otrzymywanie spirytusu z drzewa jest opła- 
cającem się i przy pewnych warunkach korzystnem przed­
siębiorstwem.

Sądzę, że nie pozostaje: na razie nic innego jak  śle­
dzić w dalszym ciągu za rozwojem pomysłu pana Zdarka, 
aby nas sprawa fabrykacyi spirytusu z drzewa zastała przy­
gotowanych do poczynienia odpowiednich kroków, celem przy­
swojenia sobie tej fabrykacyi lub zabezpieczenia bytu i ochro­
ny gorzelń już istniejących, a tyle dla rolnika ważnych.

Dr. 7i. Wawnikiewicz.

— f f .

Sprzedaż kainitu.

W ydział krajowy podaje do wiadomości, że c. k. Mi­
nisterstwo Skarbu reskryptem  z dnia 8. listopada 1896 1. 
52 106 zniżyło cenę jednego metrycznego centnara mielo­
nego nieopakowanego kainitu z gwarancyą zawartości 10°/o 
czystego potasu, względnie 181/2°/0 siarkanu potasowego 
loco magazyn saliny w Kałuszu na 70 centów od 15. li­
stopada 1893 począwszy, aż do odwołania.

Równocześnie upoważniło W ysokie c. k. Ministerstwo 
Skarbu c k. krajową D yrekcyę Skarbu do udzielenia tym 
odbiorcom kainitu, którzy życzą sobie nabywać go za po- 
kredytowaniem ceny kupna trzech miesięcznego kredytu na 
zapłatę analogicznie do postanowień reskryptu W ys, c. k. 
M inisterstwa Skarbu z dnia 13. czerwca 1893 1. 47387/90 
(Dz. rozp. Min. Skarbu Nr. 29 ex 1893) dotyczących po­
boru soli kuchennej.

W końcu nadmieniamy, że wszelkie korespondeneye 
w sprawie poboru kainitu wolne są od stempla, według 
rozporządzenia c. k. Ministerstwa Skarbu z dnia 13. maja 
1892 1. 12 539.

Lwów, dnia 18. listopada 1896.

Obwieszczenia c. Namiestnictwa.
L. 98 585. Na podstawie §. 10. ustawy z dnia 29. lu­

tego 1880 (Dz. p p. Nr. 35) i rozporządzenia ministeryal 
nego z 5. stycznia 1895, (Dz. u. p. Nr. 14) c. k. Namiest­
nictwo po porozumieniu się z c. k. D yrekcyą ruchu kolei 
państwowych w Stanisławowie, ustanawia na linii kolejowej 
TarnopobKopeczyńce stacye kolejowe : M i k u 1 i ń c e-S t r u s- 
sów,  T r e m b o w l a  i C h o r o s t k ó w  jako stałe stacye 
do ładowania i wyładowywania zwierząt i mięsa.

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Lwów, dnia 17. listopada 1896.

Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 
i“ pod zarz. Franciszka Kutnera.


